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Mile tracić ducha!
Gdzie się ruszyć, wszędzie słyszym y biadaniu 

1 narzekania  n a  obecne ciężkie czasy. N arzeka 
rolnik, że tanio sprzeda, a drogo kupi, robotnik, 
że nie m a pracy, albo za mało zarabia, rzem ieśl­
n ik  czy luipie-c, że nie m a k redy tu  na uruchom ie­
nie w arsztatu  czy interesu, urzędnik narzeka, że 
m u pensja  nie w ystarczy  na wyżywienie i o k ry ­
cie rodziny. W szyscy ci narzekający  m ają dużo 
racji, bo isto tn ie ciężkie czasy przeżyw am y 
w  Polsce od chwili jej zm artw ychw stania. Cza­
sem zapow iadała się popraw a, gdy  trochę lepsze 
rządy  obiecyw ały lepszą gospodarkę państw ow ą, 
a le za chwilę, dzięki intrygom  politycznym , przy­
chodził gorszy rząd  i położenie kra ju  niotylko się 
nie popraw iało, ale naw et pogarszało.

Od ustalenia pieniądza i wprowadzenia złote­
go zaczęła nam  św itać lepsza era; z pew ną o tu ­
chą zaczęliśmy spoglądać w przyszłość i chwalić 
p. Grabskiego. Przez długi czas,'* jak na nasze 
stosunki, trzym ał się złoty na jednym  poziomie. 
LA.le, jak  djabeł nie śpi, ta k  nie śpią i nasi wro- 
go \ ;e: na zew nątrz Niemcy i bolszewicy, a we­
w nątrz  żydzi, kom uniści i wielu innych. W rogo­
wie nasi, w idząc, że d ługa niewola i ostatn ie 
w ojny na  w szystkich frontach nie zmogły nas, 
bo rdzeń narodu  je s t zdrow y i niezepsuty, w zło­

ści swe,) wypowiedzieli nam  m ną wojnę, gorsz# 
od tam tych  wojen, bo dla szerszego ogółu nic* 
dostrzegalną odrazu, a w sku tkach  swych s tra ­
szną, w ojnę ekonomiczną.

Od trzech miesięcy usiłują zachw iać naszym  
pieniądzem, obniżyć jogo w artość i podkopać' 
zaufanie do niego w  k ra ju  i zagranicą. Zaczęła; 
się ted y  w strę tna  nagonka n a  złotego, do lar za* 
ezął się staw ać bożyszczem, k tórem u się zaczęto 
k łam ać, ja k  ongiś w  okresie dew aluacji m arki. 
Szyderczy chichot wrogów, a  może ty lko koni-' 
czne uśm iechy d o ty k a ją  nas boleśnie, ja k  ostre 
szty lety . B lady strach  padł na naród, a pow ięk­
szają go różnego kalibru  h jeny i wam piry, t u ­
czące się krw ią polskiego narodu. Zaczął się' 
popłoch w bankach i na giełdach. Znaczna część 
b an tó w  zbankrutow ała, ogłosiła n iew ypłacal­
ność; tysiące ludzi, k tó rzy  składali ciężko za­
pracow any grosz, zostało skrzyw dzonych i ok ra­
dzionych. Słowem, z różnych stron  słyszy się’ 
od dłuższego czasu w ołanie n a  alarm , słyszy się 
złorzeczenia pod adresem  rządu i Sejmu, filozo­
fowanie n a  tem at przyczyn złego położenią 
i w skazyw anie zaradczych środków , oraz sposo­
bów , ratunku .

Zasadm ezem  zatem  pytaniem  je s t to, jakie
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pr;-. ■ .) 21 ,\ i , się ju | obegh ći^żkie położe­
nie naszego państw a. Odpowiedź na to pytanie 
n ie  jest tak  trudna , jakby  się może na  pierwszy 
rzu t oka zdawało. N iejednokrotnie poruszał tę  
spraw ę „L ud K ato lick i1', w skazyw ał źródła zła 
i drogi napraw y. Uważamy, że choćby wołanie 
nasze było głosem w ołającego na puszczy, n ie ­
m niej m am y obowiązek od czasu do czasu, a n a ­
w et wciąż ta k  m iarodajnym  czynnikom , jak  
i społeczeństw u mówić praw dę i przedstaw iać 
spraw ę w jej rzeczyw istych kształtach .

Że nam wciąż ciężko, w inni w spom niani w y­
żej wrogowie, k tó rzy  w ykorzystują n iezaradność 
i gościnność polskiego społeczeństw a, k tórem u za 
ch leb  obfity  i p rzy tu łek  odpłacają się w yzyskiem  
i zdradą. Oczywiście zaw iniły długie i kosztow ne 
w ojny, k tó re  w yczerpały k ra j codopiero zm ar­
tw ychw sta ły  i spow odow ały jego obdłużenie za 
granicą. Zrobiła swoje i robi wciąż wściekłość 
Niemców, k tó rzy  m usieli oddać nam , acz nio 
w szystko, co nasze

Ale są  wm y i u  nas w ew nątrz. Od rządu p o ­
cząw szy, aż do ostatn iego obyw atela w szyscy 
m uszą się bić w  piersi i w ołać: m oja w ina. Za­
winiliśm y w szyscy, bo za mało pracujem y, mało 
oszczędzam y, a w ięcej w ydajem y, mz m am y d o ­
chodów . Zawiniliśm y i d la tego , że ustaw icznie 
narzekam y  na w szystkich i w szystko dokoła 
i chw alim y daw ne czasy, k tó re  złotym i w cale 
nie były. Wielu, bardzo w ielu jest pośród nas 
tak ich , k tórym  się zdaw ało, że gdy  Polska p o ­
w stan ie , to  w szystko gotow e z n ieba spadać bę­
dzie. Zaw iniły różne koszlaw e rządy, ktÓTe się 
często zm ieniały, a  jeszcze więcej p artje  po lity ­
czne i k luby seim cwe, k tó re  same rw ały się do 
w ładzy, a różnym m inistrom  nogę podstaw iały . 
Zaw iniły legjony różnych w yższych urzędników  
n a  różnych placów kach w  k ra ju  i zagranicą, czy 
to  urzędników  bankow ych, k tó rzy  przez złą wolę, 
opieszałość, albo niedozwolone operacje narazili 
w iele razy  państw o i społeczeństw o n a  nieobli­
czalne szkody.

Nie je s t też bez w iny i obecny m inister skar 
t u ,  p. G rabski, choć jest lepszy od wielu swych' 
poprzedników . U party, zapatrzony  na w schód, nie 
słucha naw et najlepszych rad , o tacza się  ludźmi 
p ły tk im i i niedośw iadczonym i, a  usuw a ludzi wy-

„

Mii oiifiM ficripni i nip
■y-rA*

rmDunuau jkiii■jiFL IŁ,
KIEDY ZE'ERZ2 SIĘ SEJM?

Pod przew odnictw em  M arszałka R a ta ja  obra­
bow ał w  zeszłym tygodniu  w W arszaw ie konw ent 
Feojorów  sejm u. W  w yniku obrad uchwalono: 
fi) prace kom isji Sejm u rozpoczną się w dniu 29 
b . m.; 2) pierwsze po ferjacb posiedzenie p lenar-

traw nych, zwłaszcza gdyby pochodzili z niem iło}'- 
„G alicji". Duzo dobrego zrobił p. G rabski, ale  
popełnił też i błędów  niem ało; p y ta ł się obcych 
finansistów  i fachowców7 o radę, a  robił po swo- 
jem u; w idsiał, że samo uzdrow ienie finansów  nio 
w ystarczy , o ile się nie rozbuduje p lanu gospoś 
darczego, o ile rolnik, rzem ieślnik, czy  kupiec* 
czy kto inny  nie będzie m ógł uzyskać do stęp n e­
go k redy tu . W  b raku  k re d y tu  tkw i w łaściw ie 
źrodło w szystkich naszych kłopotów  i trudności. 
A w ina to  rządu, że nie um iał zdobyć większych! 
pożyczek zagranicznych i w ina tych , k tó rzy  i k i  
m iast pom agać rząd o w7 i, raz  w raz dobijali się dó 
w ładzy.

J a k i ostateczny  w niosek z naszych w yw o­
dów? Czy należy poddać się rozpaczy i z zam ró- 
żonemi oczym a czekać na gorsze czasy  i z bólem, 
serca nadsłuchiw ać podskoków  dolara? N igdy 
w  śwćecie! Nie w ystarczy  narzeuać i w ykazyw ać’! 
sam e b rak i i błędy, ja k  to  czynią n iek tó re  p isem ­
ka ludow e, k tó re  karm ią  sw vch czytelników  orze- 
sadną k ry ty k a  i rozpaczą, nie dając m c na  osłodę.

A narodow i w  ciężkich chw ilach trzeba  o tu ­
chy i nadziei! Samo rozdzieranie ran  nie w ysta r 
czy, trzeba  kropli balsam u.

Tym  balsam em  m a być przekonanie, żeśm y 
przebrnęli najgorszy  okres tw orzenia się państw® 
w śród pożogi w ojny, okras prób rew olucyjnych' 
i spadku pieniądza. P łaciliśm y dużo za w szystko , 
co nam  potrzebne do wolnego b y tu ; arm ja, k o ­
leje, szkoły  —  to , co najpotrzebniejsze, mamy 
N adzieje nasze budujem y n a  w ytrzym ałości n a ­
rodu, na1 niezm ierzonych bogactw ach  k ra ju , nąj 
stopniow em , choć czasem  za pow olnem  uzdrio  
w ianiu gospodarki państw ow ej. Przez przeszkody 
i trudności idziem y naprzód. I  rząd i Sejm  
z dniem  każdym  przegląda n a  oczy i dąży  do 
napraw iania  btraków w  w ielkiej m aszynie pań’ ! 
s tu  owej.

N apraw iajm y ją  w szyscy: cierpliw ością, p ili­
cą, oszczędnością, n iew ydaw auiem  grosza n a  rze< 
czy niekonieczne, jednością i zgodą — a  funda,’ 
m entem  ty ch  w szystkich  cnót niech będzie w iara , 
że jest n ad  nam i Opatrzność, k tó ra  się opiekuje 
ta k  jednostkam i, ja k  i narodam i. A  więc nie tra ć ­
m y ducha i patrzm y z o tuchą w  przyszłość!

X. Dr. Jan Czuj.

c : js i  ■

ne Sejm u odbędzie się w  dniu 6 października', 
a  to  w  zw iązku z zapow iedzią M inisterstw a S k ar­
bu w niesienia do Sejm u w  tym  dniu prelim inarza1 
budżetow ego na rok 1926. W  zw iązl u z ty m  
uznano za konieczne ab y  podkom isja kom isji 
budżetow ej załatw iła spraw ozdanie Nnjw. Izby 
K ontr P . ' o w ykonaniu  budżetu  w  roku  1924’! 
jeszcze przed przystąp  eniem kom isii budżetow ej 
ido rozpraw  n ad  prelim inarzem  budżetow ym  n a  j 
role 1926. Ponadto  b iorąc pod uw agę ciężka 'sy­
tu ac ję  finansow ą P aństw a, K onw ent p a  w niosel^
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M arszalka, uchw alił upoważnić M arszałka S^jmu 
do prelim inowania w budżecie Sejmu na rok  1926 
dy jet poselskich o 6 proc. niższych niż dotych­
czas.

W  dalszym  ciągu posiedzenia K onw ent p rzy­
ją ł do wiadomości zaproszenie przedstaw icieli izb 
ustaw odaw czych przez parlam ent rum uński oraz 
zapowiedź przyjazdu do Polski w połowie paź­
dziernika b. r. delegacji parlam entu  francuskie­
go.

REFORMA ROLNA IDZIE DO SEJMU.
P ro jek t ustaw y o w ykonaniu reform y rolne] 

został w Senacie przedyskutow any i ubrany 
w różne popraw ki. W obecnej szacie pójdzie on 
znowu na plenum Sejmu, gdzie stoczy się pewnie 
niem ała kam pania między p-eszczególnemi k lu ­
bami. W ynik ostateczny  narazie ■ niewiadom y. 
Przypuśćm y naw et, że projekt ten  przejdzie, ale 
czy Państw o w dzisiejszym czasie ma dość pie­
niędzy na przeprow adzenie reform y rolnej? To 
jest pytanie, k tóre  uczciwy i rozum ny' człowiek 
m usi w ziąć pod uwagę.

NOWE ŻĄDANIA GRABSKIEGO.
W iem y wszyscy, że k iedy G rabski objął prem­

ierostw o i Skarb, zażądał w tedy  od Sejmu pełno­
m ocnictw , b y  m iał w olniejszą rękę w działaniu. 
J a k  się dow iadujem y, obecnie opracow any jest

w M inisterstwie Skarbu p ro jp tt-2 5 w y rcb pełno­
m ocnictw  od Sejmu dla Rządu a raczej dla Min. 
Skarbu, k tó ry  najw ięcej' z nich korzysta.

Do togo środka prom jer zam ierza sfę obecnie 
ponownie uciec. Pełnom ocnictw a te m ają być bez 
porów nania szersze o'd dotychczasow o p ra k ty ­
kow anych. Opracowanie p ro jek tu  odbyw a się 
w najściślejszej tajem nicy.

W Y D ZIERŻA W IENIE MONOPOLU 
ZAPAŁCZANEGO.

R ada Ministrów uchw aliła ostatecznie w y­
dzierżawienie m onopolu zapałczanego szwedzko- 
am erykańakiej spółce1. Monchid wchodzi w ż^eie 
od 1 października b. r. E ksploatację  monopolu, 
pow ierza się spółce na 20 la t. Tytułem  czynszu 
spółka płacić będzie S karbow i. państw a 5 mil jo 
nów zł. rocznie, pozatem  50"ó zysku w pływ ać 
m a na rachunek Skarbu. Nad eksp loatacją  mono­
polu kontrolę będzie miało Minist. Skarbu

SKRZYŃSKI POWRÓCIŁ
W  osta tn ią  sobotę przybył cło W arszaw y m.n. 

spraw  zagr. Skrzyński z Faryża„ gdzie w prze­
jeździć  z Genewy odbył cały szereg kor.ferencyj. 
M inister złożył szczegółowe spraw ozdanie Prem ­
ierow i G rabskiem u z posiedzeń l  igi N arodów  
i przedstaw ił rolę, jak ą  tam  odegrała Polska.

0  sześć nieznanego żołnierza.
Słusznie poruszył „Lud K ato lick i" sprawę 

czci nieznanego żołnierza w Polsce. Od dłuższego 
czasu roi się w pism ach codzienych i tygodnio­
wych od w zm ianek z różnych stron  i okolic, z ró­
żnych  m iast i m iasteczek o spraw ieniu p ły ty  
nieznanego żołnierza. Różni ludzie różnie się za­
patruj;!. na  tę  spraw ę, jedni tu pochw alają, drudzy 
gam ą. Oczywiście w szyscy dobrzy obyw atele 
kraju, czczą i szanują pam ięć znanych i n iezna­
nych  żołnierzy-bohaterów , k tó rzy  w łasną krw ią 
i  ofiarą życia przyczynili się do oswobodzenia 
Ojczyzny. A  n a  uczczenie ich pam ięci je s t spo­
sobów  dużo. Są sposoby religijne i świeckie.

Na zachodzie w stolicach, ja k  np. w Paryżu, 
W Rzym ie i gdzieindziej wym yślono t. z w. p ły tę  
kam ienną z napisem : „N ieznanem u Żołnierzowi". 
iW ten sposób obyw atele clicieli uczcić przede- 
w szystk iem  tych  żołnierzy, k tó rzy  poginęb na 
fron tach  i k tó ry ch  ciaił nie znaleziono i po ludzku 
pochow ać nie zdołano. Za pom ocą tak iej p ły ty  
[w sposób ogólny, sym boliczny naród  czci swoich 
bohaterów  i  'y jący m  żołnierzom  niejako chco 
powled; ieć, że ceni ofiarę z życia sw ych dobrych 
synów . N a tyci . p ły tach  przedstaw iciele różnych 
stow arzyszeń lub delegaci obcych państw  sk ła­
dają przy sposobności w ieńce, chcąc przez to za­

z n a c z y ć  sw ą wdzięczność, czy przyjaźń sąsiedzką.

Za przy Staniem iny-cłi państw  i u  nas w War­
szawie spraw iono p ły tę  nieznanego żołnierza, 
jako  ze m y zawsze jestęśiny skorzy do naślado­
w ania innych i d latego słusznie Mmkiewicz n a ­
zwał nas „papugą narodów ". N iechby zresztą tą  
p ły ta  była w W arszawie —  owszem. Ale cóż 
się stało?

Za W arszaw ą znów ja k  papuga poszzły inne' 
m iasta , a  naw et mieściny i każda  niem al m a 
sw oją „p ły tę". J a k  te  p ły ty  wyglądają,- pożal się 
Bożo! B rzydkie, opuszczoue, m arne —  p iękny  
sym bol czci żołnierzy w błocie i proćhu, a  prze­
chodnie w cale nań  nie zw racają uwagi.

N ależy zaprzestać tej m anji rozplycania  r /c i  
nieznanego żołnierza —  a  czcić go o b y w a te lsk i­
mi cnotam i; p racą, oszczędnością i zgodą.

G dyby te pieniądze, k tó re  w ydano na  p ły ty  
i wieńiw, zebrano razem , byłby fundusz na_ st.y- 
pendja  d la  dzieci po poległych. Lepszy jedeń  
cichy pacierz za dusze poległych, niż bomb anty­
czne szarfy i bukiety , k tó re  gn iją  i zaśm iecają 
p ły tę  i jej otoczenie. Miejmy nareszcie rozum  i nie 
przesadzajm y! Mój p ro jek t, może tru d n y  jlo u rze­
czyw istnienia, by łby  tak i: Zebrać w szystkie płyty  
z kraju i w W arszawie umieścić je razem, czy to 
na jakimś specjalnym pomniku, czy w sali które­
goś z gmachów publicznych. T am  św iadczyłyby 
w pokolenie o szlachetnych  chęciach obywateb. 
w  różnych stronach  Polskif.

K s. Dr. J. Czuj*
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„ ......K O L E JO W Y  MIĘDZY POLSKĄ
A ROSJĄ.

R ozpoczęta przed czterem a dniam i w  Moskwie 
konferencja kolejow a polsko-sow iecka, m a trw ać 
dw a tygodnie. Zadaniem konferencji jest opraco­
w anie technicznych sposobów  w ykonania  kon ­
w encji kolejowej, ratyfikow anej już przez Rosję. 
Od połowy października ma być rozpoczęty nor­
m alny ruch kolejow y między Polską i Rosją. 
•W rokow aniach om aw iana jest również spraw a 
tran zy tu  kolejowego przez Rosję, na podstaw ie 
skom binow anych połączeń z kom unikacją na D a­
lekim  W schodzie.

S tosunek Rosji do Polski szczegółowiej om aw ia­
m y dziś w artyku le  „zapowiedź doniosłych zmia.n“ .

ROKOWANIA Z LITW Ą,
-■■W dniu 10 września odbyło się drugie p lenar­

ne posiedzenie konferencji polsko-litewskie] na 
k tórem  przyjęto spraw ozdanie kom isji: d ia sp ła­
wu, kom unikacji i opieki konsularnej. K onferen­
cja stw ierdziła, że cały szereg spraw  został uzgod­
niony. Ponieważ cały m aterjał, objęty  porząd­
kiem  dziennym, nie został w zupełności w yczer­
pany,., postanow iono prow adzić rokowrania w dal­
szym  ciągli, przyezom wryznaczono term in następ­
nego  posiedzenia 10 października. Miąjsćeu%'ro- 
kow ań będzie Lugano.

EPOKOWY DZIEŃ.
Dnia 16 b. m. w W arszaw ie w katedrze p ra ­

wosławnej dokonany został uroczysty  a k t ogło­
szenia sam odzielności cerkw i praw osław nej wr Pol­
sce. W  obecności całego episkopatu praw osław ­
nego w Polsce oraz przedstaw icieli pa trja rchy  
rum uńskiego i R ządu polskiego —  delegacja 
p a trja rch y  C arogrodzkiego w ręczyła m etropolicie 
Djonizemu dokum ent (tomois) obwieszczający 
uznanie niezależności i autonom ji cerkw i praw o­
sław nej w  Polsce. A kt ten posiada doniosłe zna­
czenie dla Państw a polskiego, które liczy prze­
szło 3 m iljony. obyw ateli praw osław nych, zw artą 
.masą zam ieszkujących nasze wojew ództw a w scho­
dnie. Gdyby cerkiew  praw osław na w Polsce po­
zostaw ała  w zależności od patrjarchy  moskiew­
skiego, toby w ładza państw a rosyjskiego rozcią­
gałaby  się w  pew nym  zakresie na ludność zam ie­
szkałą  na te ry  tor jum P aństw a polskiego,

WYWÓZ ZBOŻA Z PCLSKI.
W yw óz polskiego zboża, zagranicę rozpoczął 

Się już w  całej pełni. K o n trak ty  wywozowe za­
w arto  z Czechosłowacją, Szwecją, N orw egją, 
D anją i H olandją. D otychczas wywiezm no z gó­
rą  8.000 wagonów żyta. W  dalszym  ciągu czynio­
ne są przygotow ania do w ywozu jęczmieni," 
i  pszenicy,

ROKOWANIA POLSKO-NIEMIECKIE
Dnia 17 września rozpoczął się w  Berlinie 

dalszy ciąg konferencji polsko-niemieckie i przer­
wanej chwilowo w  lipcu b. r.

Ni 39'.
r

Pocz^ ki St. Zjednoczonych.

Rycina nasza przedstawia prezydenta Ameryki 
Cooldigea przed pomnikiem Mayflower, wzniesionym 
w New PI u mon tli na pamiątkę pierwszy e t kolonistów, 

angielskich w Ameryce.

WATYKAN.
Japonja i W atykan. Monsignor Giardini, dele­

gat Stolicy Apostolskiej w  Janonji, powrócił do 
Rzymu. Zakomunikował on kardynałowi Gaspa- 
riemu o zamiarze rządu japońskiego’ utworzenia 
poselstwa przy W atykanie. Zostałaby Wówczas 
utworzona nuncjatura papieska w  Tokio. Mon- 
signor Giardini został przyjęty przez Ojca św.

Z LIGI NARODÓW.
Zabezpieczenie pokoju w Europie. Osobistości 

obeznane z rokowaniami w  sprawie paktu, kreślą’ 
sytuację w ten sposób: Musi być zawarte pięć
traktatów, pakt nadreński, pakt niemiecko-fran- 
cuski, niemiecko belgijski traktat arbitrażowy,
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jako  też tra k ta ty  arbitrażow e m iędzy Niemcami 
a  Polską, i Niemcami a Czechosłowacją. Nad 
[wszystkicmi temi trak ta tam i m ają się odbyć od­
rębne rokow ania, to  znaczy m iędzy bezpośrednio 
zainteresow anem i stronam i. Podpisanie zaw ar­
ty ch  umów nastąp ić  m a n a  generalnej konferencji, 
w  k tó re j wozmą udział w szystkie zainteresow ane 
m o c a rs tw a / Ministrowie spraw  zagranicznych 
państw  bałtyck ich  i Polski uchw alili obecnie 
W Genewie, że doroczna konferencja państw  bał­
tyckich  odbędzie się na  w iosnę w Rydze.

NIEMCY.
Długi niemieckie. Niemcy w sierpniu b. r. za­

płaciły  ty tu łem  odszkodow ań ogólną sumę m arek 
złotych 76,253 702 25 ten ., z czego na W ielką 
B ry tan ję  przypada 11,722.727 m arek 31 fen., na 
F rancję  36,430.771 m arek  40 fen., na Belgję 
7,539.885 m arek 50 fen.

----------o----------

Zajuw iedź doniosiycli m i a n .
W ostatnim czasie rozniosły telegramy po świeeie 

budzącą powszechne zaciekawienie wiadomość, że ao 
Warszawy pizybyó ma wkrótce Cziczerin, sowiecki 
minister spraw zagranicznych, aby odbyć ważne na­
rady z p. Skrzyńskim. Wiadomość ta nabiera szcze­
gólniejszej ważności z tego powodu, ponieważ Rosja 
od dłuższego czasu rozpoczęła Istotnie pokojową po­
litykę nietylko wobec Polski, ale także wobec Ru- 
munji, szukając równocześnie porozumienia z Francją, 
z którą prowadzi rokowania w sprawie uregulowania 
przedwojennych długów, zaciągniętych jeszcze za 
czasów carskich, a -wynoszących 30 miljardów fran­
ków. Widać z tego, że pod wpływem ważnych faktów 
w polityce międzynarodowej, Rosja zmienia zasadni­
czo bieg swojej polityki zagranicznej, którą pragnie 
uprzeć na nowych podstawach, względnie przymie­
rzach. Jakież tedy fakta wywołały tę zmianę?

Dotychczas Rosja w polityce zagranicznej opie­
rała się na Niemcach, z którymi zawarła traktat 
yf Rapallo. Tymczasem długotrwałym wysiłkom 
Anglj, prawdopodobnie uda się w niedługim czasie 
wciągnąć Niemcy do swojego obozu, przez co poli- 
tyKa zagraniczna Rosji dozna ogromnego osłabienia, 
tembardzioj, ge między Rosją i Ang-lją trwa współ­
zawodnictwo, szczególnie o zdobycie wpływów wśród 
ludów olbrzymiej, Azji. Jeżeli więc Rosji nic uda się 
pozyskaćrów nej jp ły  co Niemcy sprzymierzeńca, 
w takim razie, Anglja odniesie nad Rosją decydujące 
zwycięstwo dyplomatyczne i utrwali swoją przewagę 
na Dalekim Wschodzie, t. j. w Chinach i wogóle 
w Azji. Aby temu przeciwdziałać skutecznie, Czicze- 
rin pragnie się zabezpieczyć przez porozumienie na 
terenie polityki międzynarodowej z Francją, Polską 
i Rumunją.

Możliwość takiego nowego układu Sił mię Izyna- 
rodowych rzeczywiście,Jstniaje, a to głównie dzięki 
polityce angielskiej', Od cli ,\ iii bowiem zawarcia po­

koju wersalskiego,- Anglja stale dąży do tego, by 
potęgę Francji ograniczyć i nie pozwolić jej objąć 
przewodnictwa w Europie. Dlatego też stale popiera 
ona Niemców, a stara się osłabić sojuszników Francji 
Polskę i Czechosłowację. Dzięki nieprzychylnej poli­
tyce Anglji, Polska straciła Gdańsk i więcej niż po­
łowę Górnego śląska i mimo rozumną politykę zagra­
niczną min. Skrzyńskiego, nie może wywalczyć za­
bezpieczenia swojej granicy w stosunku do Niemiec,,

Nic więc dziwnego, że wobec takiego stanu rze­
czy, propozycja Cziezerina może spotkać się i rze­
czywiście spotyka się z bardzo przychylnem pizyję- 
ciem we Francji i u jej sojuszników t. j. w Polsce 
i Rumunji. Państwa te bowiem nie mogą pozwolić, 
aby nad niemi zapanowała angielsko-niemiecka prze­
waga, a z drugiej strony ogromnie im na tem zależy, 
aby uzyskać gwarancje bezpieczeństwa ze strony 
Rosji. Tak więc na wypadek, gdyby nastąpiło zbli­
żenie angielsko-niemieckie na podstawie mającego się 
zawrzeć zachodniego paktu bezpieczeństwa, dla ró­
wnowagi gotowe powstać zbliżenie rosyjsko-francus« 
ko-poisko-rumuńskiel

Rola Polski i korzyści polityczne dla niej w ta ­
kim wypadku byłyby nie do pogardzenia Polska 
odegrałaby tu rolę pośrednika, a wiadomo, że to  
zawsze połączone jest z korzyścią. Dlatego też p. 
Skrzyński zgodził się chętnie na odbycie konferencji 
z Cziczerinem w Warszawie.

Ta polityka Cziezerina wywołała ogromne zanie­
pokojenie w Anglji, która widzi w tem możliwość 
wzmocnienia głównego swego nieprzyjaciela, t. j. 
Rosji, a co najmniej widoczny zamiar, aby przeszko­
dzić zawarciu paktu zachodniego z Niemcami. Dalszy 
bieg wypadków zależeć będzie od tego, czy Cziczerin 
naprawdę pragnie stworzyć koalicję z Francją, 
Polską i Rumunją, czy też tylko wyraża groźbę, aby 
odciągnąć Niemcy od porozumienia z Anglją, a potem 
wrócić do poprzedniej polityki nieprzyjaznej Polsce 
i Rumunji.

Czy strapiictw o katoHck-i-ludowa 
je s t  w Polsce p o t rz e N m ?

Gdy mowa o Stronnictw ie K atolicko Ludo- 
-wem, nieraz słyszy się g losy tak  n a  wsi, jakoteż 
w  mieście, że przecież Polka je s t państw em  ka to - 
lickiem, że lud polski jest szczerze katolickim , 
więc nie potrzdBa nam  jak iejś osobnej partj; po­
litycznej.

Pow iadają dalej, ci niezadowoleni, że"lud k a ­
tolicki może nalpżeć do jakiogokolw iekbądż 
stronnictw a, byl.eiy miało nazw ę Judpw egP ^l?^

Praw da jast. że lud polski pozostał we wię­
kszości katolickim , gżozerzo przyw iązanym  do 
św. w iary ojców swoich i do jS to licy  A postolskiej. 
Przyzna to każdy nienprzedzony, k tó ry  zna 
Ojczyznę wzdłuż i wszerz. zarazem  w yznać 
należy. żA. zwłaszcza w Jejź-lsaeh pow ojennych 
powstało bardzo wiele najrozm aitszych stron-
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nict a , iu&cwycifc i i oh odłamów, nie mających 
wła'3'eiwie nic wspólnego ze spraw am i Indu.

A że jaki ‘sejm , tak ie  ustaw y, tak i ustrój spo­
łeczny i adm inistracy jny  w państw ie, w ię c ‘jakich 
posłów  naród wybierze, to tak ą  przyszłość sam 
sobie w ykuw a.

Z różnych w arstw  sk łada się nasz naród. Ltvią 
część jego stanow i lud wiejski, k tó ry  josł rdze­
niem  narodu. Gdy korzeń zdrow y, to cały  orga­
nizm  jest zdrow y i przeciwnie, -runie państ vo, 
zginie naród, gdy korzeń -jego, to  jest gdy lud  
obałam ucony zachorzeje.

Od początku dziejów ludzkości są  pewne nie­
w zruszone zasady, w yry te  w sercach ludzkich 
ręk ą  Spraw iedliw ego Boga, są  pwuwdy odw-pcz- 
ne, przypom inane pokoleniom przez Kościół 'Ka­
tolicki. ' Zaaad tych , praw d Bożych, naruszać 
nikom u nie wolno.

Jeżeli mam y być silnym i, m usimy trwać przy 
le j Opoce, jaką jost Kościół rzym ski. A ponie­
waż spraw y polityki w chodzą do całego nasze­
go życia, do na&zych domów, w ciskają się n ieja­
ko do naszych mózgów, do naszych m yśli, przeto 
nie m ałą spraw ą dla ka to lika  jest jego przyna­
leżność do stronnictw a.

W edług staropolskiego przyslovria: , Z jakim  
p rz e s ta je sz , takim  si^Hstajcsz” . Lud polski, jako 
w ierny  zawsze tej Matce. t. j. św. Kościołowi, 
m a swoje spraw y, "swo^e bolączki, sw oje potrze­
b y  ale 'tych dochodzić będzie zawsze w zgodzie 
z boskiemi przykazaniam i. Obrońcą ludu .W o­
lickiego nie może być przeto stronnictw o, k tó re  
■wypowiedziało wprost w alkę Kościołowi katókc- 
kiem u. albo k tó re  nie chce otw arcie n a  swym  
sztandarze'.k rzyża umieścić. .Kto nie jest ze mną, 
je s t przeciw ko m nie” —  pow iedział Zbawić! Ł 
W e w szystkich państw ach, we wszytkich krajach , 
k a to licy  są  złączeni w stronnictw a' kato lickie, 
k tó re  ze skutkiem  bronią, interesów  ludu w zgo­
dzie oczywiście z nakazam i i zakazam i r-eligji. 
W  Polsce m am y'"Stronnictw o kotolioko-lu Iowe, 
k tó /e  na swym sztandarze wypisało: „Za Boga 
i Ojczyznę” . Broni ono spraw  ludu polskiego, 
"walczy o praw a tego ludu, ale nie napada na inne 
stronnictw a, n 'e  rzuca na nikogo kam ieniem  i nie 
zapomina o tem, że'.lud musi ponosić także pewne 
obowiązki względem Ojczyzny, sk o ro .ch ce  mleć 
swoje praw a.

P o lityka  taka  nie bałam uci ludu, me oszu­
kuje  nikogo, lecz żywi ten lud zdrowa straw ą.

A zw łaszcza w dzisiejszych czasach, gdy 
wiele w ilków  w barw nej skórze pojaw ia się we 
wsiach naszych, obowiązkiem ludzi trzeźwo pa­
trzących  jest obalanuicone owieczki sprow adzić 
do tej oz/czarni, k tó rą  jest stronnictw o katolieko- 
lurlowe.- profesor E. Pindeleki.

........     — i

Dobro stoi wyżej niż piękno. Sref. Żeromski.

Mielec.
SPRAWOZDANIE Z ZEBRANIA.

Dnia 3 wrześnią obradował w Mielcu w sali Rady 
Powiatowej wybrarty w czerwcu b. r. nowy Zarząd 
P. S. K. L. Zebraniu przewodniczył do wyboru pre- 
zydjum ks. kanonik Karol Dobrżańfki, który prze. 
prowadź-'! wybór Prezydjum i Wydziału Zarządu po­
wiatowego.

Prezesem wybrano p. Jana Łaza, gospodarza ze 
Trzciany, wiceprezesami: k-s. kanonika Jana Deca 
z Mielca i ks. kanonika Karola Dobrzańskiego /.u A 
Rzochowa, skarbnikiem p. Marka Glodzika ze Zło­
tnik, sekretarzem zaś p. Rudolfa Pyzikiewicza ze 
Rzochowa. Po objęciu przewodnictwa przez prezesi 
p. Jana Łaza omawiano sz&eg bardzo w ażim h 
spraw, dotyczących rozwoju stronnictwa, stosunków 
gospodarczych i obecnego przesilenia gospodarczego 
i pieniężnego, jak też ustalono szereg miejscowości 
dla sprawozdań posła p. Br. Greissa. Zebranie, które; 
trwało kilka godzin, a w którem uczestniczył i p. 
poseł Greisig było bardzo zajmujące, następne zaś od. 
będzie się w połowie listopada b. r.
Rudolf Pyzikiewicz, sekretarz. Jan  Łaz, prezes.

Krościenko, na Podhalu,- 
WYJAŚNIENIE.

Otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie dc arty . 
kułu, umieszczonego w naszym tygodniku z dnia 
13 września b. r. przez „Jacka z pod Lubania11 z proś­
bą o umieszczenie:

„Droga gminna Tylmanowa—Ochotnica—Harklo­
wa., o długości 26 kmj^pc zeszłorocznych powodzią, Ii 
została gruntownie naprawiona, a wszystkie mosty 
zostały odbudowane jeszcze w jesieni zeszłego roku. 
Na wiosnę tego roku uporządkowano pokład szutro­
wy do tego stopnia, że drogą tą  odbywała się nawet 
wygodna komunikacja automobilowa.

Tegoroczne wylewy rzeki Ochotnicy, której ko­
rytem droga biegnie, drogę zniszczyły W miektórydi 
miejscach i uszkodziły kilka mostów, jednako^ ż 
natychmiast przystąpiono do naprawy, tak, że już 
w kilka dni komunikacja przerwana, została przy-1 
wróconą. Po ostatnich wylewach przyjęto nadb 
jeszcze drugiego dróżnika, tak, że obecnie duże p a rtj' 
robotników pracują nad uporządkowaniem drogi, j 
a roboty tę będą w przyszłym miesiącu na całej; l 
długości drogi zupełnie ukończone.

Co do zarzutów wysokich pensyj, wyjaśniam, żei, 
pcboiy moje za w rzesień wynosiły 32 zł, a drożni- |
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!ków po 40 zł miesięcznie. Przypuszczam, że są- to 
jjvięc_pj jak skromne pensje.

Zarzut również podniesiony przeciw p. Wilkowi, 
że zajmuje mę prywataem dyrektorstwem, jest krzyw­
dzący i złośliwy, a  dziwić się należy, jak katolik 
i Polak mógł cos podobnego pisać. Wiadomem jest 
przecież, że p. Wilk kieruje spółdzielnią rolniczą 
„Podhale" i niejedną placówkę handlu pulskiego 
stworzył.

Zamiast niefachowo krytykować i rzucać ludziom 
dobrej^ u oli kiody pod nogi, lepiejby „Jacek z po i 
Lubania nczynił, uświadamiając i nakłaniając mie­
szkańców Ochotnicy, aby uchwaleniem prestacji na 
icele dróg gminnych przynajmniej w ten sposób po* 
mogli i tak  w ciężkich warunkach znajdującemu się 
samorządowi powiatowemu.

Damsś Stanisław, technik drogowy.

Machowa.
NAPAD UZBROJONYCH BANDYTÓW 

NA SPOKOJNĄ GMINĘ.
Dnia 6 września b. r. napadło na gminę Machowa, 

leżąfcą przy głównym trakcie Kraków Lwów, sie­
dmiu uzbrojonych w rewolwery, sztylety i boksery 
bandytów, pochodzących, jak wykazało śledztwo, •Ą 
Skrzyszowa i Pagorskiej Woli. Przy szosie stało 
pani gospodarzy i rozmawiało ze sobą. Widząc nad., 
chodzącą bandę, zawołał jeden z gospodarzy, ażeby 
dzieci, które bawdy się na gościńcu, usunęły się 
z drogi. To wystarczyło bandytom, ażeby rzucić się 
z nożami na owego gospodarza, którego zbili i po­
ranili tak  okropnie, żo walczy ze śmiercią. Pozostali 
dwaj gospodarze, bezbronni, wycofali się.

Ci sami bandyci rozpędzili w jednem miejscu za* 
'bawę, zatrzymywali na szosie samochody, obrabowali 

dlku mieszkańgów Machowy (jednego izraelitę na 
grodku gościńca) — i uszli‘>Łu Tarnowu.

Tegosamego dnia joszczo puściła się w pogoń za 
bandytami żandanaerja z Łęk. Dotąd udało się jej 
jpoehwyeić czterech zbójów, jeden podobno clioryj 
a  dwóch zwiało W niewiadomym kierunku.

Czytając to, niejeden pokiwa głową i pomyśli 
l niedowierzaniem: „nanad na spokojną Machowę? 
Blaga. Toż w tej Machowy' księdza zabili w 1846 r., 
toż tam nie można było spokojnie dawniej przeje. 
chać“; Co do zabicia księdza, to wcale to nie jest 
udowodnionem, bo w r. 1846 byl tu  ekspozytem nie­
jaki ksiądz Kuczek, Dominikanin, który zmarł na 
tyfus w r. 1847. Co do napadów na gościńcu, to 
prawdą jest, że przed laty pięćdziesięciu miały miej­
sce napady na wozy z towarami, lecz śledztwo udo­
wodniło, że napastnicy pochodzili nietylko z Macho- 
|wy, ale i z dalszych stron (z radomyskiego). ZatO 
^cbocnie jest Machowa ubogą, spokojną gmina, czego 
dowodem niech i to będzie, żo w r. 1918, po rożna-, 
dnięciu się Austrji. panował tu  zupełny spokój, mimoj 
że we wszystkich okolicznych wioskach miały miej.; 
sce napady i rabunki, a od la t dziesięciu nie było.

tu ani jednej bitki na weselu. Młodzież machowska 
garnie s:ę do oświaty, korzystając z miejscowej czy­
telni. Stowarzyszenie Młodzieży, założone w r. 191 7, 
urządza odczyty, pogadanki, wieczorki i t. d. Bo­
lączką naszą jest to, że dotąd nie mamy szkoły, 
gdyż właściciel dworu, p Sturm, nie chce zapłacić 
należytości konkurencyjnej, a rząd nie chce dać za­
pomogi.

Podnieść wreszcie należy, aby i dla innych gmin 
godnem było do naśladowania. Na wiecu rodziców, 
który się odbył 13 września, uchwalono, że odtąl.'

1) wesela i wszelkie zabawy odbywać się bę ią  
tylko w dnu powszednie i to do zachodu słońca

2) dzioci do lat 15 nie mogą iść na wesele;
3) po godzinie 9-tej wieczór nie wolno się w i- 

lęsać. X.
t

Jadowniki Podgórne, pow. Brzesko.

GORLIWEMU PRACOWNIKOWI.
Smut.ną, a zarazem bardzo rzewną uroczystość 

obchodziliśmy niedawno. I3o oto dnia 12 sierpnia 
żegnaliśmy tutejszego ks. wikarego Ludwika Smolkę. 
W czasie trzechletniego swego pobytu w naszej wio. 
sce zdoLył on sobie powszechny szacunek i poważa­
nie, szczególniejszą zaś miłością i przywiązaniem da- 
rzyły go dzieci szkolne, dla których byl ojcem praw­
dziwym i ukochanym przez nich katechetą. One to 
postanowiły go pożegnać uroczyście. W7 tym więc 
celu dnia 12 sierpnia odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo. po którem przybył ks. Smolka do szkoły, przy­
branej zielenią i kwiatami, gdzie dzioci pożegnały go 
iw krótkich, leez bardzo serdecznych siewach. Imie­
niem g-ona nauczycielskiego przemówił kierowmk 
szkoły p. Sarutowicz. Wyraził on uznanie dla su­
miennej i pełnej zapału pracy ks. Smolki, zaznacza* 
iąc, że w ciągu 25_cio letniej służby nauczycielskiej 
nie spotkał równie gorliwego w spełnianiu swych 
Obowiązków katechety. Przemawiała również była, 
nauczycielka tutejszej szkoły p. Saratowiezówna, 
poduiosla niezmierne zasługi, jakie położył ks. Smol­
ka w wychowaniu tutejszych dzieci, nad któremi 
pracował z ogromną miłością i poświęceniem. Wspo­
mniała również, że ks. Smolka swem życiem cicliem, 
spokojnem, zapełnionem jedynie pracą i pomocą, nie­
sioną bliźnim, wskazywał jak należy postępować, jak 
żyó, by zasłużyć na prawdziwe przywiązanie i głę-< 
boki szacunek. Następnie po odśpiewaniu pieśni po­
żegnalnych odpowiedział ks. Smolka. Podniosłość 
chwili i widok zapłakanych twarzyczek dzieci po. 
dyktował mu gorące słowa podziękowania tak  dla 
kierownika szkoły, jakoteż dla dzieci. Na tern skoń­
czyła się uroczystość, zostawiając w sercach ucz;- 
stoików niezatarte nigdy wrażenie. Wszyscy uczuli 
się ogromnie podniesieni na duchu tym dowodem 
gorącego przywiązania, oraz uzminia dla pracy,- 
która, niestety, tak  rzadko jest należycie ocenioną

Przezacnemu K apłanom  i gorliwemu pracownią 
kowi cześćl Jadowniezarką-
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•DO DZIEWCZĄT WIEJSKICH,

Dużo się pisze i czyta o organizacjach męskiej 
młodzieży, a o żeńskiej prawie ani wzmianki, jakby 
one nie należały do społeczeństwa i nic nie stano­
wiły w Narodzie.

Pewnego czasu na zlocie młodzieży męskiej po­
wiedział jeden z poważniejszych gospodarzy, że ko­
biety są ważnym czynnikiem w społeczeństwie. Aże­
by ten czynnik społeczeństwa uruchomić i utrwalić, 
to nasze wiejskie dziewczęta muszą się wziąć do tego 
silnie i zrozumieć, że i one Odgrywają ważną rolę 
i m ają . wielkie zadanie do spełnienia. Ale co, kiedy 
one o tem ani nie myślą, żadna dziewczyna nie 
czyta książek, a jeżeli czyta, tc  same bzdurstwa, 
z których żadnych korzyści nie odnosi.

A więc, dziewczęta, zastanówcie się nad sobą, 
bierzcie się do czytania doorych książek, starajcie 
się poznać wasze zadanie społeczne, nie mówcie, że 
wam to nie potrzebne, bo to  was bardzo zawodzi. 
Pomnijcie, że od was zalezy wychowanie dobrych 
obywateli i to jest wasze zaszczytne zadani., gdyż 
w krajach o wysokiej kulturze i cywilizacji, jak Ame­
ryka, wyłącznie kobiety spełniają tę zaszczytną funk­
cję. Starajcie się uświadamiać w swoich zajęciach’, 
gdyż od was zależy ciche, spokojne życie domowe, 
wyrabiajcie w sobie charaktery i silną wolę, a wtedy 
dopiero będziecie godne miana obywatelek naszej 
/Ojczyzny. Mieczysław Tomoś.

Nieco o „ujkach żydowskich".
Niedaleko od Krakowa — niedaleko, bo o niecał9

2 godziny jazdy koleją   uczepiło się wierzchołka
przepięknej, lesistej góry, miasteczko czy wieś (jak 
tam, kto chce, niech nazwie) Lanckorona. Osada sta­
ra, celuje też wielu specjalnościami, nad którymi 
mlaskaćby językiem trzeba. Przedewszystkiem prze­
piękny las, panujący nad okolicą, zdrowy, ożywczy 

■ wydech z siebie dający tak  stałym mieszkańcom 
Lanckorony, jak i nieszczęśliwym Ibpowietrznikom1'. 
Ale ten las nie jest zasługą obecnych obywateli mia­
sta. Na szczycie góry, w lesie ukryte ruiny znanego 
z historji polskiej zamku. Och! ezarowne to miejsce 
dumań i marzeń. Ale i to miejsce nie zasługą obe­
cnych obywateli tam się znajduje. Przyczynili się 
chyba do jego zrujnowania, „ściągając" z murów 
zamku kamienie na podmurówki domów i piwnic;. 
Z góry lanck orońskiej roztacza się przewspanialy 
widok, z jednej strony aż na granWę Śląska i poza 
Kraków, z drugiej ku sinym Tatrom. No — tej spe­
cjalności także sobie obywatele przypisać nie mogą! 
Jest piękny, wygodny gościniec, łączący Kalwarję 
z Lanckoroną. Ale i to nie zasługa obywateli, ale 
miejscowego księdza proboszcza, który swego czasu, 
zasiadając w Radzie powiatowej, ,,szedł na noże" 
(Jak się to mówi), zanim obywateli przekonał, że 
gościniec, którego przeprowadzanie przez Lanckoro­
nę c h m  w Radzie powiatowej wykołatać, będzie dla 
nich dobrodziejstwom. Ale zaraz, zaraz! Jest, obok

innych mniejszych, jak gnojownie na ulicach i t. p. 
jedna wielka zasługa obecnych obywateli lancko- 
rcńskich. A tą zasługą jest: utrzymanie żyda i jego 
szynku w domu magistracjłim. Ach! co ci biedni 
obywatele przeszli, zanim tego żyda zatrzymali 
w Lanckoronie?! Był czas po wojnie, że go już nię 
było w mieście — wykupił jakiś porządny człowiek 
od ni igo dom, wziął konces, przeniósł z magistratu 
do własnego domu i było miasto bez żyda Ale nie­
długo, ho się obywatelom przykrzyło. Tacy „niebo­
raki" przyzwyczajeni byli do ucierania nosów kilku­
nastu bachorom żydowskim... Więc go przyjęli ser­
decznie, bardzo serdecznie, do magistrackiego domu 
nupowrót i konces mu z powrotem wrócili. A że tam 
ja,kiś inwalida chciał mieć wyszynk, to co tam zna­
czy inwalida wobec żyda!

Zdarzył się taki wypadek, że trzeba było sta ­
rać się o lokal dla urzędu pocztowego i o jednę 
klasę szkolną dla dzieci, bo szkoła zamała. W ma­
gistrackim budynku jest sala, gdzieby się albo urząd 
pocztowy, albo klasa szkolna bardzo wygodnie po­
mieściła. Ktoś poddał tak? piojekt, uważając, że 
choćby z powodu przyjęcia tego projektu dla żyda 
i jego wyszynku niemiła wynikła niespodzianka, nie­
wielka bedzib szkoda. Ale że, to Lanekoronianie tą  
przeważnie wyznawcami „postępowej (!) partji ludo­
wej" posła Putka, więc postąpili „parę kroków" da 
Checzni poradzić się „postępowca", coby tu zrobić. 
Poseł Putek w imię programu swej partji „postępo­
wo" rzecz załatwił. A no, trzeba uświadamiać wszyst­
ko i wszystkich! Więc uświadomił obywateli lanc. 
korońskich prawdziwie w duchu narodowym, m -'ąc  
na względzie miłość międzynarodową, że gdyby przy­
jęli pocztę lub szkołę do domu magistrackiego, toby 
żyd z szynkiem w niem być nie mógł- Acha, tak? 
No to przyjechali obywatele z tem mocnlejszem, ja'a 
stal, postanowieniem, że za nic w świacie am poczty 
ani szkoły do domu magistrackiego wpuścić nie mo­
żna. I nie wpuścili! Poczta poszła do „dziury", gdzieś 
kilometr od rynku, a dzieci obywatelskie mają de­
ptać błoto, śnieg, wodę, aby zdążyły do przeznaczo­
nej im ciasnej izby. Ale za to szynk będzie na pierw- 
szein miejscu w mieście, przy trołoarze, a żyd ze zło­
tym łańcuchem na brzuchu, będzie stał na progu 
magistrackiej sieni i, dłubiąc w nosie, będzie myślał 
o głupocie polskiej. Niechże więc żyje „obywatel­
skie" uświadamianie chłopów posła Putka i mądrość 
obywateli lanckorońskich! O, Boże! Kiedyż się tym 
ludziom we łbach rozjaśni? D>

Chłopu „kurek na kościele".
Tyle razy nasłuchał się człowiek od różnych' 

posłów i nie posłów ludowych o parcelacji grantów 
dworskich między lud wiejski, że już pewnie i przez 
sen w nocy o tem mówi. Różni patentowani i nie- 
patentowani obrońcy ludu, szczególniej* posłowie, po­
wiadają, że czuwają nad jej. przeprowadzeniem, że 
rozważają, uchwalają, aby sprawiedliwości stało się
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zadość. Wkońcu jednak widzi się, że już na tej par- 
icelacji najmniej dobrze chtop wychodzi

Czuwają, czuwają — uchwalają, uchwalają —- 
a potem spojrzeć np. na takie dobra izdebniekie, 
(3 folwarki) koło Kaiwarji, to prawie całe przecho­
dzą w ręce znów jednego człowieka — jakby na 
kpiny z całej reformy rolnej. Jeśli Które dobra, to 
| właśnie te po acyksięciu austrjackim można było cale 
rozparcelować między małorolnych, których w tej 
okolicy tanie mnóstwo. No — ale, jeden pan senator 
bezrolny... chciał być właścicielem majątku ziemskie­
go, więc takiemu bezrolnemu... trzeba było ustąpić. 
Chłopu wetkano w gębę skrawki ziemi, niedostępne, 
które ciężko uprawić, a co lopszego to zostało w rę­
kach senatorskich. — Patrzyłem na jeaen z tych 
folwarków, poddzierżawiony „panu“, którego znają 
wszyscy karczmarze, szczególnie żydki w okolicy. 
Przecież u niego w połowie września b. r. pszenica 
gniła jeszcze w postawkach na polu. Toż jego konie 
z głodu zdychają! — Szkoda mówić! Czyż nie szkoda, 
że ta  święta, urodzajna ziemia w takich znajduje się 
rękach? Jakby to ją chłop uprawiał, kochał, pieścił — 
niestety — posłowie czuwali, uchwalali, aż uchwa­
lili... dla chłopa: „kurek na kościele". D.

KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 
WRZESIEŃ 1925.

28. Poniedziałek. Wacława kr. m.
29. Wtorek. Michała Areli.
30. Środa. Hieronima.

PAŹDZIERNIK 1925.
1. Czwartek. Remigjusza.
2. Piątek. Aniołów Stróżów.
3. Sobota. Gerarda.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Pełnia 2 października.
Ostatnia kwadra 9 października.
Nów 17 paźdz ie rn ika.- -

KRYTYCZNY MOMENT REFORMY ROLNEJ 
W SENACIE. Sejmowy projekt reformy rolnej do­
znał w Senacie całego szćrpgu zmian. Przy uchwala­
niu poprawki do art. 26 i 27, regulującego spłatę 
długów, ciążących na parcelowanych obszarach dwor­
skich, która spłatę części długów przerzuca na pań­
stwo, oraz szacowanie budowli, drzewostanów, za­
kładów przemysłowych i meljoracyj po pełnej war­
tości, 4 kluby, t. j. Piast, Wyzwolenie, P. P. S. 

| i Ch. D. opuściły na znak protestu saię obfuii. 
j Poprawki te bowiem bardzo podważają wykonanie 
i reformy rolnej, skutkiem czego przeprowadzenie jej 
j stało się wątpliwem.

NADESŁANE. Ks. Henryk Weryński w odpo­
wiedzi na artykuł umieszczony w „Ludzie Katolic­
kim" z dnia 13 września b. r. donosi, iż nie jest 
autorem inkryminowanego mu listu w „Piaście".

WIZYTA RUMUŃSKIEGO MINISTRA. W ubie­
głym tygodniu bawił parę dni w Polsce rumuński 
minister rolnictwa p. Constantincscu.

OSTRZEŻENIE. Bank Polski zawiadamia, że uka­
zały się w obiegu falsyfikaty blatów 10-zlotowych' 
z datą 15 lipca 1924. Falsyfikaty te są wykonane 
na papierze bruano-białym, zupełnie gładkim. Miej­
sca gładkie naśladują znaki wodne. Kolory farb, 
brązowy i fioletowy, na falsyfikatach są jaśniejsze. 
Kolor farby granatowej ciemniejszy od oryginału. 
Wizerunek Kościuszki silniej cieniowany Lruk tek­
stu i podpisy zalane.

KkWAWY BUNT WIĘŹNIÓW. W odległości 
35 kim, od Kielc znajduje się więzienie świętokrzy­
skie, w którem przebywa 412 więźniów, przeważnie 
skazanych na ciężkie roboty bezterminowe. W nie­
dzielę, gdy dozorcy prowadzili 17 więźniów do łaźni, 
zostali przez nich napadnięci i rozbrojeni, poc-em 
więźniowie wpadli do kancelarji, w której było 20 
karaoinów i 2000 naboi. Uzbroiwszy się, opanowali 
więźniowie część budynków więziennych, jednak, 
dzięki energji zarządu, nie udało im się dostać a o, 
więzień. Schronili się więc na basztę i stam tąd stfze, 
lali do atakujących. Przy pomocy policji, dozorców, 
i miejscowej ludności udało się zbuntowanych po­
konać, przyczem zginęło ich na dwudziestu 7, a 11 
było ciężko rannych. Z dozorców jeden zginął. Po- 
zatem jest jeden policjant ranny.

BEZCZELNOŚĆ ŻYDOWSKA. W jednej ze,
szkól powszechnych (chrześcijańskich) w Łodzi, przy­
była dziatwa żydowska na naukę popołudniową. Na 
widok krzyza wiszącego na ścianie w 4-tej klasie, 
żydziaki zaczęły rzucać ścierką do wizerunku Chry­
stusa. A gdy krzyż spadł na podłogę, dały wyraz 
swej radości głośnem wyciem. W innej zaś klasie 
plwano na nasz Krzyż św.

Podobne zajście miało miejsce w innej szkole
powszechnej, również w Łodzi. Gdy dziatwa żydow­
ska zebrała się na naukę, nauczyciele usłyszeli zwie­
rzęce wycie żydziaków. Wchodząc do klasy zoba­
czyli że krzyż leżał na podłodze, a  na miejscu, gdzie 
zwykle wisiał, były widoczne ślady rzucania mokrą 
ścierką.

JAK SZUKAĆ ZAGINIONYCH. Ministerstwo
Spraw Zagranicznych podaje do wiadomości, że 
sprawy poszukiwań zaginionych obywateli R, P i ich 
krewnych z^ń ln icą , załatwiane są obecnie w drodze 
bezpośredniej koresppndeoji między krajowemi wła­
dzami administracyjuemi 1. instancji i konsulatami 
R. P. zagranicą.

W związku z powyższem, petenci winni, według 
miająca swego zamieszkania kierować podania doty­
czące-,ą p-oszukiwań zagranicą, do władz administra,-. 
cyjnych I. instancji. Wymienione urzędy udzielą iufor- 
mateyj, dotyczących procedury w sprawie tych po- 
szukiwa-ń.



s i?  in J.TTP FAJTOT TOKU* Nr 395

OKROPNY CZYN OBŁĄKAŃCA zdarzył się we 
Lwowie. W klasztorze 0 0 . Karmelitów jeden z za . 
konników, który już oldaw na cierpiał na t. z-w, 
manję prześladowczą, zabił cliwilowo tam bawiącego 
kapelana wojskowego' z Lublina, ks. Ideca,

ROZSTRZELANIE KSIĘDZA. W pociągu oso­
bowym, zdążającym w W itebska do Połocka, jechał 
ks. Jan  Górski. W rozmowie prywatnej, którą pro­
wadził z jednym pasażerem, litową! się nad losem 
zesłańców polskich w gubernji archangielskiej, za 
znaczająd,-' że powodzi iin się źle i brak im najpry­
mitywniejszych środków do życia, świadek tej roz­
mowy, agent G. U. P., zażądał dokumentów podróż­
nych księdza Górskiego i aresztował go, a następnie 
oddał na staeii w Siorocinkach do dyspozycji oddzia­
łu  kolejowego G. U. P. Agent oskarżył księdza 
;t> po-dburzanie ludności przeciw władzom sowieckim 
i  o szpiegostwo. Przy rewizji osobistej znaleziono 
u księdza listy, pochodzące od zesłańców polskich, 
które to listy uznano za wystarczający dowód zdra­
dy państwa. Nieszczęśliwego księdza Górskiego na­
tychmiast bez sądu rozstrzelano.

TARGI WSCHODNIE WE LWOWIE Od dnia 
5 go do 15-go września trwała we Lwowie wystawa 
Targów Wschodnich, którą otworzył w imieniu Pre­
zydenta Rzeczypospolitej p. minister przemysłu i han­
dlu Klamer. Piąty rok Targów, pomimo ciężkiego 
kryzysu gospodarczego, wykazuje dalszy rozwój 
i żywotność tej, tak ważnej dla handlu Polski z za­
granicą, placówki gospodarczej. Rozwój ten zazna­
cza się z przystąpieniem do wystawy przemysłu 
łódzkiego, kt.Óiy dotychczak nie wystawiał swoich 
eksponatów. Udział w Targach wziął również pier­
wszy raz olbrzymi przemysł górnośląski Bardzo po­
ważnie wystąpiło rolnictwo, dający bogatą grupę na­
siennictwa]-, oraz dwa jarmarki hodowlane: pierwszy 
Obejmuje bydło, konie'], niorogaeiznę, owc-e i kozy; 
drugi drób, gołębie i króliki. Udział zagranicy w7 Tar­
gach jeS-t bardzo poważny. W ystawiają państwa 
bałkańskie: Runmnja, Jugosławia, Bułgarja, Grecja. 

liTrzy duże sale obejmuje towarzystwo Handlowe 
polsko rosyjskie „Sowpoltorg". Dalej uczesfnic-zy 
■w-jdużej ilości Francja, po raz pierwszy reprezemo- 
wrane są na wystawie: Danja, HolaudjiTi Szwecja.

CZY ZABRAKNIE NAM KARTOFLI? Według 
danych, nadchodzących z całej Polski," przewód uje 
się, $3  .tegoroczne zbiory kartofli wypadną bardzo 
niepomyślnie.

Liczą się z tem, że 50 proc. p lo d ó ^1 zupełnie 
przepadnie na skutek gnicia. Możliwe -jcet nawet} że 
w rezultacie kampaiija nie zwróci nawet zasiewów7. 
Sz^ffe^płną klęskę poniósł urodzaj kartofli w woje- 
W'ództvyie łódzkfom.

Poząfem dcpietnując-o wpłynie na całokształt sy­
tuacji zmniejszenie konłygensów spirytusowych, 
dzięki czemu zobran^przed wiosną kartofle me bę­
dą mogły być iąiłkowicie' wyzyskane.

OSTROŻNIE FRZY ŚCINANIU DRZEW, z  Odro­
wąża (ziemia Podhalańska) donoszą nam, o śmier­
telnym wypadku powstałym wskutek nieostrożności,

Dwóch tamt. gospodarzy (Jan Kulawiak i !J . K. Ga­
ber) ścinało jesiona Po podkopaniu korzeni ciągnęli 
go następnie łańcuchami i drzewo lecąc ku ziemi 
przywaliło pierwszego z nich tak  mocno, że poniósł 
śmierć na miejscu. Drugi zmaga się ze śmiercią 
i może ją  przewalczy.

WIELKi POŻAR W KOŹMINACH POD WIELI­
CZKĄ. Dnia 17 września, o g. 12.30 w nocy, wybuchł 
pożar w Kcźmicaeh Wielkich pod Wieliczką u gospo­
darza Józefa Batko, któremu spłonęła doszczętnie 
stodoła ze wszystkiemi zbiorami z 25 morgów, oraz 
stajnia. Bydło znajdujące się w stajni zdołało ura­
tować, lecz wszelkie przyrządy rolnicze, jak wozy, 
młocamie, sieczkarnie i większą ilość desek dębo­
wych i jesionowych doszczętnie się spaliły. Szkoda 
olbrzymia, której narazie nie zdołano obliczyć, gdyż 
zboże znajdujące się w stodole nie było młócone. 
Ogień musiał być przez jakiegoś sprawcę podłożony, 
gdyż jakiekolwiek inne przypuszczenia są wykluczo­
ne. Niedawno w tych okolicach spłonęły dwie wiel­
k i? stodoły gospodarskie od pioruna.

KATASTROFA W MIŃSKU. Z Mińska donoszą
0 strasznym wypadku obsunięcia się góry w parku 
na Komarówce. Podczas zabawy dziecięcej obsunęła 
się góra, zasypując ogród wraz z dziećmi. .Wezwana 
straż pożarna i milicja przybyły zapóźno. Wyciąg­
nięto 8 trupów i kilkanaście rannych dzieci. Żywio­
łowa ta  katastrofa spowodowana została podmyciem 
stoku góry przez o., ta tnie ulewy i burze.

KUCHARZ WARSZAWSKI BISKUPEM. Kucharz 
warzawski nazwiskiem Tarnowski dostał się do Rzy­
mu z pielgrzymką. Tam się mu ta.k spodobało, że 
zapragnął pmzostać bodaj na zawsze, zwłaszcza że 
życie mu płynęło dostatnio, albowiem przebrał się 
na księdza i to zaraz biskupa. Zająwszy tak wyso­
kie stanowisko, wyłudził od różnych dygnitarzy 
rzymskich duże pieniądze. Dziwne, że się Rzymianie, 
zaraz nie poznali na oszuście. Po trzech miesiącach’ 
biskupowania jeaen z naciągniętych doniośł policji
1 ta  zabrała kucharza-biskupa do — aresztu

GMACH PARLAMENTU SPŁONĄŁ. W stolicy 
Japonji w Tokio wybuchł w gmachu paHamontar- 
nym pożar tak wielki, iż zniszczył cały prawie gmach* 
Ocalała tylko bibijoteka i arhiwum.

RANL2L ŻYWYM TOWAREM NIE USTAJE. 
Z Pragi donoszą: Wedle statystyki policyjnej,
w ostatnim roku wywieźli handlarze żywym towarem 
sto jeden dziewcząt z Czech zagranicę. Straszną jest 
statystyka wieku tych dziewcząt. I tak: 57 dziewcząt 
było w wieku 15—20 lat, 18 od 21—25 lat, 14 od 
20—33 lat. Do końca roku ubiegłego odnaleziono 
22 dziewc/.ąt, 79 zaginęło bez wieśei.

OLBRZYMIA KATASTROFA MORSKA. W oko­
licy Pescadore zatonął wskutek gwałtownej burzy 
parowiec japoński Tomaski - Mamaru, na którym 
znajdowało się 3.400 ludzi.

NAPAD NIEDŹWIEDZI NA MIASTECZKO. 
Z P-eterburga donoszą, że do miasteczka Czorepowiew, 
pod Petersburgiem wtargnęło 48 niedźwiedzi. Zbiory 
zostały zniszczone,. 150 sztuk bydła zostało rozszar­
panych] Oddziały wojską urządziły obławę.
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NIELUDZKA ZEMSTA. We wsi Dobromyśl pow. 
chełmskiego zaszedł przed kilku dniami wypadek, 
który okrucieństwem swem przejął do głębi całą 
wioskę. Oto w wymienionej miejscowości zamie­
szkiwał Michał Mazur, który oddawna pałał zemstą 
do swego sąsiada, Andrzeja Sokoluka. W głowie 
jego przesuwały się najrozmaitsze plany, aż jeden 
iście szatański przypadł mu do gustu. Postanowił go 
wykonać przy -pierwszej nadarzającej się sposobno­
ści. Rankiem, około 3-ej, kiedy sąsiad i jego rodzina 
spoczywali w głębokim śnie, Mazur zakradł się do 

"stajni Sokoluka i okaleczył straszliwie parę jego 
koni, obcinając im języki. Po dokonaniu okrutnej 
zemsty, zbrodniarz zbiegł. Niewinne zwierzęta mu­
siały ponieść straszną śmierć. Sokoluk zawiadomił 
o wypadku władze policyjne, które niezwłocznie 
podjęły w tej sprawie energiczne śledztwo, celem su­
rowego ukarania bostjalskiogo sprawcy zbrodni.

CUD ŚW. JANUAREGO SIĘ POWTÓRZYŁ.
Przed tygodniem powtórzył się we Włoszech cud 
św. Januarego w obecności wielkiego Rumu. Krew 
świętego zaczęła się rozpływać już po 20 minutach. 
Szybkie rozpłynięcie się krwi uważają za pomyślny 
znak na przyszłpść. Z kościołów rozległy się dźwięki 
dzwonów, a znajdujące się w porcie okręty dały 
salwy armatnie. 2.000 pielgrzvmów przyglądało się 
W zachwyceniu cudowi.

Św. January, biskup Beneventu poniósł śmierć 
męczeńską za czasów cezara Dioklecjana, Relikwie 
'Jogo t. j- głowa i dwie flaszoczld z krwią, zebraną, 
według podania, przez pewną wdowę podczas ścięcia 

óświętego^przechowywane są we wsjianiałej kaplicy 
przy katedrze w Neapolu. Trzy razy do roku: w pier­
wszą sobotę maja, 19 września i 16 grudnia, w chwi­
li, gdy naczynie z zaschłą krwią zbliżone zostanie 
do głowy świętego, staje się krew świeżą i płynną. 
'Jeżeli cud się nie powtórzy, oznacza to zapowiedź 
jiieszczęśeia.

Szczęśliwi Włosi, że mogą tyle cudów widzieć.
WODA MORSKA ZAMIAST KRWI. Zmarły nie­

dawno b'olog francuski Ronę Quinłon znany był 
w świecie naukowym z zastosowania wody morskiej, 
jako środka, mogącego w pewnych okolicznościach 
zastąpić krew. W ykonał on bardzo pouczające do­
świadczenia: psu, któremu -poprzednio wypompowa­
no krew i  żył i arteryj, tak  że bliskim Już był śmier­
ci, zastrzyknięto odpowiednią ilość wody morskiej. 
Eksperyment powiódł się znakomicie. Już na drugi 
dzień po doświadczeniu pies począł powracać do 
normalnego stanu. Początkowo poruszał się ospale, 
po 8-miu dniach natomiast kręcił się i biegał po pra­
cowni. Również i doświadczenia przeprowadzone na 
ludziach dały wyniki dodatnie, tak  że obecnie wy­
nalazek' O.uintona znalazł już zastosowanie w. lecz­
nictwie. Najczęściej wodę morską, odpowiednio przy­
gotowaną i odkażoną zastrzyknje się dzieciom, do­
prowadzonym choleryną do ostatnich granic wycień­
czenia. Dziś we Francji w szpitalach i lecznicach 
stosuje się środek ten, w 60.00Q wypadkach, prze­
ważnie z dobrym skutkiem.

NIE CYGAN, TO CIĘ NIE ZŁAPIĄ. Organa po­
licji wpadły na ślad rozgałęzionej szajki przemytnik 
ków, która trudniła się od dłuższego czasu szmuglem 
tytoniu z Niemiec do Polski przez Górny Śląsk. Prze­
mytnicy mieli agentów w Krakowie, którzy odbierali 
przemycony towar i sprzedawali go prywatnym oso. 
bom, oraz pokątnym trafikantom na prowincji. Śledz­
two prowadzone jest równocześnie przez policję i wła­
dze skarDOwe w Krakowie, oraz w szeregu miast na 
Górnym Śląsku.

57 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH NA GÓRNYM 
ŚLSĄKU. Liczba bezrobotnych w całem wojowódr ■ 
twie Śląskiem wynosi 57.463. Jest tu mowa tylko 
o zarejestrowanych, bo rzeczywiście liczba jest wyż­
sza. Najwięcej bezrobotnych mają okręgi: Katowice 
(20.638), Królewska Huta (8.111), Rybnik (8.485), 
Świętochłowice (6.179). Bezrobocie stale wzrasta.

NAJW IĘCEJ ADWOKATÓW W POLSCE
Lwów, bo aż 521, podczas gdy Warszawa 480, Kr.i« 
ków 264, Poznań 31.

ILIJ LUDZI CHCE JECHAĆ DO AMERYKL
W driu  30 czerwca b. r. w biurze konsulatu ame­
rykańskiego w Warszawie było 60 tysięcy podań' 
osób pragnących wyjechać do Stanów Zjednoczo­
nych. Obecnie liczba ta  jest niewątpliwie większa, 
ale jaka, mewi ad om o, bo konsulat przestał już na* 
tować adresy nowych petentów.

TOWCLANIE REKRUTÓW DO CZYNNEJ SŁUŻ­
BY. W pierwszym tygodniu października odbędzie 
się wcielenie do szeregów wojskowych rekrutów, 
rocznika 1904, pobór których odbył się na wiosnę 
b. r. Obecnie będzie wcielona połowa poborowyeh/j 
pozostali zaś będą powołani do szeregów w kwietniu, 
roku przyszłego z chwilą zwolnienia do rezerwy ro­
cznika 1902, odsługująeego teraz powinność woj._ 
skową. O zaliczeniu do (pierwszej lub drugiej grupy 
decyduje komendant odnośnej P  K. U. W czasie po-! 
boru w dniach 1—7 października będzie obowiązy­
wał zakaz tsprzedaży i wyszynku alkoholu,

WYMIARY KUFERKÓW REKRUTÓW. Przyb.W  
wająey do oddziałów rekruci przynoszą ze sobą nie* 
jednokrotnie kuferki zbyt wielkich rozmiarów, które 
nic pozwalają na umieszczenie ich pod łóżkami, jak 
tego wymagają przepisy regulaminu służby we_-' 
wnętrznej. Ze względu na to, ustaliło ministersiwO. 
spraw wojskowych następujące maksymalne wynra- 
ry kuferków rekruckich, wysokość 36 cm., szerokość 
40 cm., długość 60 cm. O tem zawiadamia magistrat 
strony interesowane -z tem nadmienieni, że kuferki' 
rekrutów, nie stosujących się do niniejszego obwie­
szczenia, po przybyciu rekrutów do oddziałów, zło­
żone będą w składach -wojskowych. Wymiary te trze.; , 
ba sohroj zapamiętać, bo mogą się w przyszłości nie­
jednemu przydać.

AMEPYKA OSTROŻNIE WPUSZCZA EMIGRAN­
TÓW'. Donoszą z Nowego Jorku, iż z pośród 500 emi­
grantów, którzy przybyli na statku „Kalifornja‘‘- 
z Glasgowa do Elłys- Island, dozwolono tylko trzem, 
po dokładnych zbadaniach, udać się na ląd.
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WIELKIE MANEWRY ARMJI BRYTYJSKIEJ.
Donoszą z Londynu, iż niedługo rozpoczną się wiel­
kie manewry armji angielskiej, pierwsze po wojnie 
światowej.

100 GODZIN BEZ SNU. Kilku studentów uniwer­
sytetu waszyngtońskiego w Stanach Zjednoczonych 
zorganizowało konkurs, kto dłużej wytrzyma bez 
snu. Dwóch ze wspólubiogających się nie śpi już 
85 godzin i ma nadzieję, że dojdzie do 100 godzin.

KATASTROFALNA POWÓDŹ W CHINACH. 
Z Pekinu donoszą, iż rzeka Ho-ang-ho (Żółta rzeki) 
.wylała na przestrzeni 50 km., zalewając przestrz ń 
okoto 1000 km. kwadratowych. Zginęło przeszło 
3.000 osób.

NOWE PRZEP,SY DYSCYPLINARNE W W OJ. 
SKU. Prezydent Rzeczypospolitej zatwierdził nowe, 
przepisy dyscyplinarne, mające na celu utrzymania 
karności i porządku w wojsku. Przepisy te będą sto­
sowane jedynie w tych wypadkach, kiedy rodzaj 
prr.sstępślwa me wkracza w dziedzinę wojskowego 
prawa karnego. Nowe przepisy obejmują następująco 
kary: Względem szeregowych, starszych szereg ■_
,wych i podoficerów będą stosowane: ra g a n a , co­
dzienne meldowanie się przed przełożonym, robot;, 
porządkowe, areszt koszarowy do 28 dni. areszt 
leklu do do 28 dni, areszt średni do 21 dni, wreszcie 
areszt ścisły o chlebie i wodzie do 24 dni, a w sto . 
sunku do podoficerów degradacja.

W stosunku do oficerów będą stosowane następu­
jące kary: nagana przy raporcie, nagana pisemna lub 
ustna w obecności oficerów- równych lub wyższych 
stopniem, areszt domowy do 28 dni, wreszcie areszt 
obostrzony do 21 dni. Ten ostatni ma być stoso­
wany tylko wobec oficerów młodszych.   W ten
sposób unormowana została dotychczasowa różno­
rodność stosowania kar dyscyplinarnych w armji 
polskiej.

ŚMIERTELNE UKĄSZENIE PRZEZ SZCZURA.
Dziuiiniki niemieckie donoszą, że w miejscowości 
Trrebin 9-cio mie^.ę^-ne dziecko zostało ukąszone 
przez szczura. Matka pozostawiwszy je w wózku 
w ogrodzie poszła do pracy. Kiedy powróciła posły­
szała rozpaczliwy krzyk dziecka. W oliwni gsy 
podbiegła, wyskoczyły z wózka dwa wielkie szczu­
ry, które sztraszliwie pokąsały nóżki i brzuszek nie­
mowlęcia. Dziecko wkrótce potem zmarło.

PRZESZCZEPIANIE OCZU. Od szeregu la t już 
dokonywają się próDy przeszćźepiania oczu jednego 
zwierzęcia na drugie. Pierwszym, któremu się to uda­
ło, był prof. Przibram. Obecnie zaś młody uczony 
węgierski Koppanyi osiągnął wyniki pozwalające 
przypuszczać, że możliwe będzie przyszczepier.ie 
oeźu z małp, najbardziej z człowiekiem spokrewnio­
nych, na ludzi pozbawionych wzroku.

----------O----------
Ceny z targu krakowskiego.

Pszenica 26—27 zl; żyto 22—23 zl; jęczmień 
18— 19 zł; owies 19—20 zl; koniczyna 14 zł; siano 
10 zl; słoma 50—GO gfj mleko 25—30 gr; jajka po 
12—13 gr; masło 3 'A — o zł.

P o d a S c jL o w a u le .
JW , Ks. posłowi Drcwi Czujowi, za uzyskanie 

subwencji 1.000 złotych na budowę kaplicy w Hoho- 
lowie par. Witków Nowy, pow. Radziechów składa 
imieniem całej parafji podpisany komitet. Polonja 
tutejsza, ciesząca się stale opieką Ks. Posła buduje 
kaplicę jako ostoję obrządku łacińskiego i polskości 
na kresach. Księdzu Dr. Posłowi cześć!

Ks. St. Zaleśny, proboszcz, Kruszyński, kolator, 
Fr. Malec, wójt Hoholowa.

PODZIĘKOWANIE.
Przewielebnemu Ks. Dr. Ozujowi za pomoc, 

i interwencję w uzyskaniu renty dla sierót po po­
ległym, tą drogą składa najszczersze podziękowanie 
Ewa Franczykowa, z Biskupic melsztyńskich, ad 
Brzesko.

§C©B«BWiCJ*T.
W sprawie drogi przez Witków Stary i Nowy; 

Ks. poseł Dr. Czuj donosi, iż w październiku zgiosi 
odnośną interpelację, o ile we wrześniu nie będą 
rozpoczęte prace nad jej naprawą.

c

U w agi na czasie (Tyg. Roi.)
Pytanie: Czy można skarmiać bydłu i świniom 

podgniłe kartofle?
Odpowiedź na powyższe pytanie: Gnijących

kartofli bydłu skarmiać stanowczo nie należy, szcze­
gólnie krowom mlecznym. Gnijące kartofle zawierają 
dużo szkodliwych i wprost trujących składników, 
i mogą powodować poważne choroby. Świniom można 
skarmiać nadgniłe kartofle, lecz należy je przedtem 
oczyścić i ugotować.

Pytanie: Jak  dużo na dzień kartofli można dawać 
krowie na jesieni?

Krowom można dawać dziennie najwięcej 10—12 
kilogramów kartofli, jeżeli mają dostatecznie przytem 
pożywienia białkowego.

JAK DOSTĘPOWAĆ W kAZIE UKĄSZENIA 
PRZEZ ŻMIJĘ. Wczesną jesienią bywa na nizinach' 
dużo żmij. Gdy wysycha w górach, żmije kąsają 
stosunkowo mało ludzi, gdyż ludzie unikają ich. 
Istnieje u ludzi już wrodzony wstręt do tych stwo­
rzeń, i na każdego, kto oświadcza, że lubi żmije, 
spoglądają z niedowierzaniem.
Śmiertelne wypadki od ukąszenia przez żmije w Sta* 
nach Zjednoczonych są stosunkowo rzadkie. Częś­
ciej wypadki te zdarzają się w tropikalnych krajach, 
gdzie żyją żmije bardziej jadowite, większe i o 
większych gruczołach jadowitych. Dlatego to ich 
ukąszenie jest o wiele niebezpieczniej-ze, niż ukąsze­
nie małych żmij.

Samo ukąszenie jest drobnostką, gdyż rana pow­
stała- przy tem jest mała i niezuacząca. Niehezpie-
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^Bzoństwo pochodzi z działania trucizny na krew i sy­
stem nerwowy. Głównym środkiem ratunku w takich! 
[wypadkach jest niedopuścić trucizny do obiegu krwi. 
[Bez udzielania żadnej pomocy trucizna dostanie się 
ido krwi a z nią do każdej części ciała zatruwając ją.

Jeżeli żmija ukąsi w rękę lub nogę, powinno się 
natychmiast obwiązać ranę w miejscu między sercem 
a raną, ażeby nie dopuścić do obiegu krwi z miejsca 
zranionego. Do obwiązania ciała można użyć chu­
steczki do nosa, udartego paska z koszuli, sznura, 
.krawatki, sznurowadła od bucików, kawałka drutu, 
giętkiej gałązki drzewa, pasa z kory Bib czegokol- 
fwiekuądź, co znajduje się pod ręką. Chodzi o to, 
Ażeby to obwiązanie nastąpiło jak najprędzej. Obwią­
zanie to powinno być ciasne. W tym celu dobrze jest 
twłożyć pod obwiązkę kawałek patyka i obkręćić, 
tażeby przywiązkę zacieśnić.

Następnie ranę dobrze jest wyssać, noczem ją 
iwymyć wodą i mydłem, jeżeli jest pod ręką. Niema 
żadnego ncbezpieczeństwa wyssać ranę, jeżeli wargi 
nie są zranione lub popękane. Jeżeli możliwe — 
fwskazanem jest ranę natrzeć kryształkami nadman- 
ganu potasu (calium permanganate). Chorego należy 
okryć ciepło i dać mu napić się alkoholu lub jak i et 
go napoju alkoholowego, póki lekarz nie nadejdzie.

Istnieją różne rodzaje surowic (serums) do za- 
st.fzykiwania, ale dokonać tego może tylko doktór. 
iSerum takie można otrzymać na -telegraficzne zamó­
wienie z Ogrodu Zoologicznego w New Yorku, i być 
noże z miejscowej rady zdrowia. Jeżeli rana była do- 

(brze obwązana, obmyta i wyssana, niema niebezpie­
czeństwa zatrucia krwi. Serum może być pomocne, 
Wżyto nawet w kilka, dni po ukąszeniu.

i f j l p o w a e ^ z l  R e M c i i .
Drajewicz Józef Targowisko. Bliższego adresu 

nie znamy — wystarczy jednak napisać „Głos 
.Wileński, Wilno".

Dr. Jan Stach, Biała Bielsk o. Nie byliśmy o tem 
;wcale poinformowani.

„Przemysłowiec", ogłaszający się u nas z wy­
dzierżawieniem sklepu lub kóika roln. proszony jest 
o przesłanie Redakcji swojego adresu, gdyz poprzedni 
zaginął.

Druszcz Jan, Kowalówka. Będziemy interwenio­
wać, może co wyszturmujemy. Byłoby lopiej, gdybyś­
my mieli liczby tych podań.

Nowe wydawnictwa.
BiBLJOTEKA DOMOWA. „W każdem mieszkaniu 

powinny -być książki. Zapamiętajcie, że mieszkacie 
ibez książek jest jeszcze ciemniejsze, niż mieszkanie 
(bez lampy. Mieszkanie bez książek nie jest mieszka­
niem, lecz jaskinią" — mówi Wacław Grabiński. —< 

słusznie. Nie jest tylko czczym frazesem, że książka 
i  wiedza to światło! Wiedzą i książką narody Zacno- 

!u stanęły na wyżynach' cywilizacji i potęgi 6tąd 
płynącej. Wiedza i książka naród nasz tylko wynieść

może na szczyty mocarstwa. Tylko, oświata musi 
znaleźć dla siebie miejsce w każdym polskim domu, 
w każdym domu znaleźć się musi miejsce na książki, 
z których czerpać będzie dzisiejsze i przyszłe poko­
lenie swą wiedzę, naukę życia i ukochanie życia 
i kraju. Dziś w ogólnym postępie naprzód idąc, 
i w Polsce znaleźli się ludzie, których ambicją jest' 
uprzystępnić każdemu, najbiedniejszemu nawet, ku­
powanie książki. Wszak 40 groszy na dobrą książkę 
każdy znajdzie, a tyle kosztuje książka wydawana 
przez „Bibliotekę Domu Polskiego". I aby dla ksią­
ż ek  tych kącik w domu znaleźć „Bibljotoka" ofiaro­
wuje swoim czytelnikom ozdobne szafki darmo. Taka 
więc możność założenia domowej bibljotńki istnieje 
w granicach każdego budżetu domowego.

Niedelikatny.
— Moja najdroższa, powiem ci prawdę, że t^ó j 

papa jest strasznie naiwny.
—  O co chodzi?
■— Szczerze powiedziałem, ile mam dliigów., a on 

innie pyta kiedy je zapłacę.

Przed  poborem.
— Icuniu, gdyby tobie się pitali, co ty robił ś 

w cywilu, to nie mów, że my handlujemy ze śle­
dziami.

— A dlaczego, tato?
•— Bo oni mogliby dać ciebie do marynarki.

Cierpliwy.
— Uważaj, Mordka! Stajesz na posterunku z bro­

nią w ręku; w razie, gdyby się kto zbliżył, krzyk­
niesz: „Stać, bo strzelę!" a jeżel to nie pomoże —» 
wystrzelisz.

— Ny, poco ja mam strzelać! Ja  będę dotąd krzy­
czeć, aż un się przerazi.

Musi wyfasować.
Sierżant opowiada chłopcom, że przed każdym 

żołnierzem droga karjery wojskowej stoi otworem, że 
każdy żołnierz męstwem, cnotą i nauką zdobyć może 
choćby najwyższą godność w wojsku.

— Pamiętajcie, chłopcy — kończy sierżant swoje 
opowiadanie — kiep ten żołnierz, który w plecaku 
nie nosi buławy marszałkowskiej.

Szeregowiec Pendrak, miody, lecz gorliwy żoł­
nierz, mówi do siebie:

— Niema co, muszę jutro stanąć do raportu, żeby 
mi buławę wyfasowali.

NAGROBKI. 
Złodziejowi.

Póty kradł,
Aż tu wpadł.

Poprawił się bardzo ładnie,
Bo już leży — i nie kradnie.
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a c-kets-,.:

03p. W . Miaczsifieli, @rgaiilsl#w L dorogeiiMir tftóriws
Je d y n e  p o p u la rn e  p ism o  m uzyczne, 
p o m ie s z c z a ją c e  roczn ie  o k o ło  100  
ko m p o zy cy j św ie c k ic h  i k o ś c ie l­
nych  p ie rw s z o rz ę d n y c h  a u to ró w

m i M h  i s p io r
n tlE S IC C  „N IK  A U T Y S T Y C Z N Y .

Prenumerata roczna 5 zł.
N a  ż ą d a n ie  w ysy łam y  N r a  o k a z o w e  
g ra tis  i o p ła tn ie . —  W s p ó łp ra c a  
p ie rw sz o rz ę d n y c h  s ił  li te ra c k ic h .

Hedalecia i ńdisRnisiracla: KialKerr, "lita Sw. ftrzoźa l. II.

WYDZIERŻAWIĆ 
Sfcicil Ib& K W o psliHrc
ewentualnie dom nadający się na powyższe lub

mim i ftuiflK
t w o ln e m  m ieszk an iem  i k a w a łk iem  gruntu  
b l is k o  k o l e i ,  kościoła i szkoły pośrednictwo 

wynagrodzę.
cisty z załączeniem znaczka pocztowego skierować proszę 

do Administracji
f,Lud KatoTcki'* w Kraka sie pod „Prz&mysłuwiec".

F I S H A R M O N I A  W I E D E Ń S K A
6  oftfów

d o sp rzed an ia  za 4«M) z4 —- w  d on rym  stan ie .
Wiadomość:

F E L I K S  O C E 1A Ł A  —  IW O N IC Z ,

UNIE WAŻNI A SIĘ zgubioną książeczkę wojskową 
na nazwisko Jtoia Jan, ur 1891, wystawioną przez 

P K. U, Nowy Sącz.

ZGUBiCNO w Tarnowie, w rynku książeczkę inwa­
lidzką na nazwisko Franciszka Górskiego z Poręby 

Radlnej, p. Tarnów, którą się unieważnia. .

fa pozycja zmieści się w każdym W ż e e ie  domowym!
„Książka to przyjaciel i Smutne jest życie bez przy jaciela , smutne jest 
życie bez książek  J A clom bez książek  —  to ciemna jaskinia.

Chcąc un oT iu eć k a ld e u tu  pusi- da nie  w łasnych ksirSett i w łasnej > fo rto w e j b ib lio te k i 
„ B ib ^ o te k a  Dom u Poiskiego'*  w yd a ja  i rekcrfcewjo niską ceną 40 @R©SZY, w  pre n u m e ­
racie z p rze syłk ą  d o  d o m u , tom  w  n k z lm  nieustąpu.ący w ydaw nictw om  d ro ższym .

B ib lio teka  D om u P o lsk ieg o  wydaje co dziesięć dni tom zawierający do 200 stron druku w trójbar­
wnej, efektownej a trwalej okładce.

BibljjoteU j D om u do lsk ieg o  wydaje tylko nieprzemijającej wartości utwory autorów polskich i obcych 
uwzględniając jednak przeuewszyslkiem pisarzy polskich.

°  b ljo te k a  Doi tą  - n isk iego  dotychczas wydała 25 tonów następujących autorów: 1 J. Kraszewskiego, 
Winc. Kosiakie wicza, M. Rodziewiczównej, A. Ossendowskiego, Henryka Lzeruskiego, Wołodego Skiby, Mieczy- 
sła a Smolarskiego, Andrzeja Struga, Wincentego Rapackiego, Edwarda Słońskiego, A. Gruszeckiego, W, Gomnl- 
nickiego, K. Przerwy-Tetmajera i innych.

W irzygotowaniu utwory: Kazimierza Wzewy-Tetmajera, K. Laskowskiego (Elai, Artura Gruszeckiego, 
T. Jeza, M. Wierzbińskiego, J. Maciejowskiego, Z. Kaczkowskiego, J. Korzeniowskiego i innych.

Prenumeratorzy nasi dojść mog: z czasem do posiadania wartościowej biblioteki domowej za nadzwyczaj 
niską cenę nie uszczuplając w niczem Ich budżetu domowego, gdyż prenumerata wynosi:

Mi "irtaS n ie  {za 9  i c s i ó " ) 3  z ł . 6 3  g r .
(z 18  to  n ó n l  7 , ? 0  , ,

rc c z i.ie  (za  3 6  t a r i łm )  1 4  -.Fotych.
Wpła ęającj - - „umęratę roczną (14 złotych otrzymają w końcu b roku ozdobną szafkę na 100 książek 

Bibijoteki Domu Polskiego, darmo. — Sza-lka ta w zakopiańskim ulrzymana slyiu, będzie naprawdę ozdobą ka- 
t‘de domu.

Prenumeratę wpłacać należy na konto czekowe I®. K. O . 9 7 7 9 , lub przekazem pocztowym na adres:
B ł B Ł J O t E K A .  C © M U  P © L £ K ! : E S r ©  Warszawa, Marszałkowska 31 a.
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OŁTARZ
boczny, gotycki, dobowy,

w y s o k o ś c i  4 V ł — 5 m .

okazyjnie do sprzedania 

za przystępna cenę.

Zgl. do A dm . „G łosu N arodu"  
p o d  „Ołtarz". 1270

2H

I G N A C Y  C Y P  I ś f
KRAKÓW, u!. S zew sk a  L. 13/L.K.
•wysyła: mandoliny włoskie 23—25 zł. 
Skrzypce koncertowe ze smyczkiem 
22—25 zł. Harmonie w:edeńskie 32 zł. 
Niklowy „Gre Roskop!“ patent z łań­
cuszkiem 10 zł. niklowy płaski zegarek 

słynnej marki .Enigma" 17 zł., budzik 9 zł — Cennik 
ilustrowany zegarów i instrumentów muzycznych darmo 

i opłatnie.

Tow . Bibijnt jka Religijna
we Lwowie, u\. Ormiańska L. 13

poleca:
Ks. Arcybiskup Biiczewski:
L is ty  pasterskie T .  II. Zł. 3, T .  lii. Zł. 11.
Ks. Dr St. Żakowski;

Krótkie nauki niedzielne ZŁ 5.
S. B. Żulińska:
A iro ł  S tróż —  opowiadania dla dzieci 
z  obrazkam i brosz. Zł 0'80, karton Z* 1*25, 

opr. Zł 1'50.
S B. Żulińska:
Mała św ię ta  —  opowiadania dla dzieci 
z  życia  św. Te re s y  z  obrazkam i brasz. Zł 1, 

karton Zł D35.
K s i ą i k i  d o  n a b o ż e ń s tw a :  

Chwalcie Pana (śpiewmk bez nut), opr. Zł 1. 
Dopuśćcie ziadcom przyjść  do mnla, cpri Zi luO. 
Na chwałg Bożą (dla dzieci) wydanie 3-cie 

opr. Zł l -30.
Słowa żyw o ta  (dla intergencji), opr. Zł 2-00, 

brosz. Zi 1-O0.

4'50 z l  

3 zl

3 zl 
5 zl

1-80 zl

3 zl 
3 zl

ij to  o g ło sz e n ia i s s iio fta j —  vy p otrzebie- s l c a z y s k j l

Apteka w Rador$śEtlj Wreifom
poleca w szelk ie l e l s i  krajow e i zag ran iczne :

S tapoB K end lia l M a t u l ą  zneny najlepszy środek przeciw  
reunm tyzm ow ', bólom m ięśni, opuchliznom  1 su ­
chym dcrciom  .  s ło ik  2 60 i 7*50 zl

S j r u p  s o s n o \v o - t? a * s a m ie z E i t>  z i e k i w y ,  jedyny
przeciw ko kaszlow i, chrypce i chorobom p łuc  tl. 2*50 i 4*50 zł 

W in o  ż«*Ea*,1sl»-t*Ii3iio\vs\ usuw a cnem ję, b łędn icę, 
w zm senia siły, podnieca apety t przyczynia krw i fi'„

E s e i a - j a  ł o p i a n o w a  jedyuy środek na porost w łosów, 
przeciw  w ypadaniu, łupieży i św iądowi skóry f».

W o d a  d o  u s t  W r C;y b n lfc k lc e jo  środek antyseptyczny 
przeciw  psuciu zębów usuwa św lęd i krw aw ienia
dziąseł, przyjem ny w  u ż y c i u ....................................

L e k i  p r z e c i w  y a r tS U c y  i  w e h s  n iezaw odne 
K r e m  w scSąotlluSch p S ę lm o ś e i  usuw a pryszcze i pic* 

roy, gładzi skó rę  na tw arzy  i wydel katn ia  cerę  słoik 
M a ś ć  p r z e c i w k o  ś w i e r z b o w i  bez zapachu leczy 

szybko n ie plam i b ielizny . , słGik z mydłem
K a a ip B o !  leczy w szelkie rany  zasta rza łe  . . słoik « ^  zi
S p e c j a l n e  ś r o d k i  d l a  b y d ł a  na prudę, zołzy, kaszel i parcli^, 

H egary-sm oczki dla dzieci, opatrunki, p asy  n ip tu row e, w ina, 
koniaki, p ijaw ki, pudry, m ydła, perfumy, w ody m ineralne, E xpeller, 
Balsam  kapucyński, B alsam  życia, Nerwol i t. p.

W szelkie recep ty  w yponuje 6ię, Ekspedycja sum ienna. W ysyłka ot> 
w rotna. N ajlepszą reklam ą liczne podziękowania.

„ROZWÓJ44
'ly g o fln -k  sp o łe c z n y , e k r a m i c z n y  i p o lity c z n y  n n u a M e s i o

życ ia  p o lsk ie g o , p a d  re d a k c ją  E d w ard a  Z ajączka,
„ROZW Ó d a l e k i  od pustych dźwięków, 

niesie w skazania jak pracow ać dla dobra 
narodu.

„ ROZWOJ“ , wyciągając na światło dzienne 
w szelaką szkodliwość żydowską, jednocześnie 
podaje sposoby przeciw działania.

„ŁOZW ÓJ1 , w  artykułach fachowych, roz­
w aża najw ażniejsze zagadnienia z dziedziny 
życia ekonom icznego i społecznego Polski.

‘ , przez um ieszczenie korespon­
dencji z całCj Po>ski, zarów no z ośrodków 
przem ysłow o-handlow ych, jak też i ze wsi, 
odźwierciadla całokształt życia polskiego pod­
nosząc zarów no bolączki, jak też zdobycze 
narodow e.

, / JO Z W óJ4< zam ieszcza artykuły najw y­
bitniejszych pisarzy na polu żydoznawstwa 
polskiego.
C rla  P o ls k a  dziś je ż  czy ta  J o z . v ó j " .  N um ery  o k a z o w e  d a rm o . P re n u m e ra ta  
k w a r ta ln a  2  zl 5 0  g r . K o d o  P . K. 0 IZM. Adres R edak c ji i A d m in b r a c j ;
-—    W arszaw a, u l. Ż rra w ia  2. =- .j

HozwS; j e s t  n j j f f l e s i  p ism em  w  Polsce.

K oncesjonow ana uczeln ia rozpoczyna

N O W E  K U a S A K R D J U l  S Z Y C I A
su k ien  d am sk ich , k o stiu m ó w , p łaszczy , kroju  
d z iec ięceg o  |  b ie lizn y , oraz m o d e lo w a n ia .  

Dla z a m ie jsc o w y c h  p o m ieszczen ie .

L. Rojekowa, Tatnćw, ul. KrakowsI:*i 16, ! p.
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KAM UfJSPUDłirlZ i BOSPnllYFil
cucący podnieść dochody swego gospodarstw a,

w in ien  czytać ilu stro w a n e  p ism o  ro ln icze
p. t.:

Ui
Podaje ono bowiem krótkie, dla wszystkich 
zrozum iałe porady (także na osobiste zapy­
tania) we wszystkich spraw ach gospodarczych 
poucza co, i jak i kiedy i dlaczego czynie nało­
ży, by się zboże rodziło, krow y się doiły, kury  
niosły i t. d., opisuje jak się g łzieindziej gospo­
daruje i co się w świecie rolniczym dzieje, 
wreszcie radzi gdzie najtaniej kupić i najtępiej 

sprzedać.
W yciiodzi dw a ra z y  n a  m ie s ią c  i  K c s z t u j e  

m ie s ię c z n ie  50 gej k w a rta  .nie 1'50 zł.
Żądajcie bezpłatnych ze s zytó w  okazow ych 1

Administracja „ Z a g r o d y  W z o r o w e j "
LWÓW, K op ern ik a  20.

K A L E N D A R Z  na rok 1 3 26  WJ£ dł
Żądajcie bezpłatnych ilustrowanych cenników. — Dom 
wysyłkowy: M. P ń s ro ż e k  5 Jgtca Kraków, Kremeiowska 10 D.

i  wytwórni w Suchem id Poronin
do nabycia w firmie:

M I K . S C K I E J  w Nowjiti Targu
róg k o lejo w ej i  R ynku.

£ e n y  p r z y s u n ę  —  n a  r a t y .

S p e c j a l n o ś ć : K ilim y  do kościołów .
W zory  p ierw szo rzęd n y ch  artystów .

Opraw iajc ie  ro ś l in y  lecznicze!
* 0 0 ©  § ! «  §© ó!I© !h € ii,

mięty pieprzowej iMentha piperita) za 12 zł. wysyła 
o płatni , do każdej miejscowości „Salvia“ — Kójity op. 
Ożydów. W sprawie uprawy roślin leczniczy udziela się 
wszelkich informacyj bezpłatnie — za dostarczeniem zna­

czków pocztowych na 15 gr.

hasy skórzane popędowe, pojedyncze 
i podwójne,

: :  z zagranicznego m ateria łu  poleca po najniższych cenach j:

Fabryka pasów jyrjR M  i  S K A
R o k  z a ł o ż e n i a  1 *4 0 .  —  T e l e f o n  N r .  2 2 8 4 .

KRAKÓW, u lica  K row od ersk a  37.

m ar Ważne!!! Uwaga!!!
D la zd ro w y c h !  
D la cierp iących  
D la c h o r y c h !

izeciw jak najbardziej 
uporczywym i zastarza­

łym wypadkom:

D la ch orycn !
D la c ie r p ią c y c h ! 
D la zd row ych  ł

reumatyzm, gośćca, bciów nerwowych, bolu głowy i zębów, przeciw bolom żył, 
spuch:iznum, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t. p. chorobom

chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

U  ICHTIOMENTOL łt
S k u te k  ssa y c z a jjn y l D u a & a ń je  la ew d a i s z y b k ie .

[ n  >in wystarczy, aby się przekonać, że tylko praw r^ iw y Ichtiomentol Edelmana pomaga nawet
J C U U d  JJ I L  J A  w tahim wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15.000 podziękowań i tysiąc 

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują na znakomitą pomoc prawdzirep lchiiornenlo:n
S te w  a  fa b ry k a  i w y sy łk a  p ra w d z iw e g o  k h i lo m e n lo iu ;

Laboratorium A^tbki SZYMONA EUELiviANAf w  S a m b o ra  Nr 2 5 .
5 flaszek Ichticm entolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 11 zł. 50 gr. —  10 flaszek Ichtiom entolu 
z opłaconą poc?tą i opakowaniem 22 zł. —  25 flaszek Ichtiom entolu z opłacona pocztą i opako waniem 48 zł

Wysyła się za zabczką lub nadesłaniem należytości.

Czcionkami d rukarn i  „Ułosu N arodu" w K rakowie, ui. św. K rzyża  11 —  pod zarządem Humana F e r k a .  
W yd aw ca  imieniem Spółki wydawniczej oraz odpowiedzia lny re d a k to r  ks. Józef Świąder,


